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- WIADOMOŚCI K 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni zimna: 6. wczoraj w 
391. naprzeciw Saskiego placu, | Wysokość wody na 


Jutro S. Cyrylla Męczennika. 
Wschód słońca o g. 5 m. 44.— Zach. o.g. 6 m. 26. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Z powodu nadchodzącćj kwesty Wielko+Ty- 
godniowćj, tejże w Kościołach na Szpitałe raczy- 
ły.się podjąć następujące JJ W W. Osoby: w Ko- 
sciele Sgo JANA, żona Rze. Rad. Stanu Turska; 5go 
Krzyża, Szamocina; Sgo ALEXANDRA, Pruszyńska; 
PP. Kanoniczek, z Xżąt Radziwiłłów Rzyszczew= 
ska; 5go Karora, Hofmanowa; w Kaplicy Dzie- 
CIĄTKA JEZUS, z Hr. Tyszkiewiczów Wodzyńska, 

Dyrekeja główna towarzystwa kredytowego ziemskiego. 
Podaje do wiadomości, iż stosownie do art. 414 pra: 
waz roku 825i att. 27 prawa -z r. 1838:0 towawzy* 
stwie kredytowem ziemskiem, publiczne losowanie li- 
stów zastawnych 2go i „3go okresu, rozpocznie się 
wd. 17 (29) marca r. b. o godzinie 106j z rana, w gma- 
chu władz towarzystwa kredytowego przy ulicy Podwal. 
Fundusz umorzenia na bieżące półrocze, do wysokości 
którego listy zastawne wylosowane będą, wynosi; 1) 
na listy zastawne 2go okresu złp. 1,804,001 gr. 14 
czyli rs. 270,600 kop. 22; 2) na listy zastawne Żgo 
okresu rs. 591,832 kop. 35'/,, w ogóle rs. 862,432 
kop. 57'/4.—Warszawad. 12 (24) marca 4858r. —Pre- 
zes, fTzeczywisty radca stanu Białoskórski. — Pisarz, 
assessor. kollegjalny Brzozowski. œ“ 
>$- Czytamy w gazetach rossyjskich wiadomość 
z Petersburga o śmierci uczonego filologa i histo- 
ryka Józefa Sękowskiego, która nastąpiła dnia 16 
marca o wpół do pierwszćj po północy. Znane 


_ Jest imie Sękowskiego w dziejach bieżącćj litera- 
_ tury polskićj i.rossyjskićj. Po polsku dawnićj pi- 


sał. Uczył się na uniwersytecie wileńskim i ztąd 
posłany na wschód; poznał dokładnie języki: ` tuż 
recki, arabski i perski. Mianowany następnie 
professorem w wydziale wschodnim uniwersyte- 
tu petersburgskiego, przez lat kilkadziesiąt wy- 
kładał tam literaturę wschodnią i tłómaczył auto- 
rów. Z owego to cząsu pochodzą jego „Oollecta* 
nea,'*w których" zamknął rzeczy z dziejopisów 
tureckich, do dziejów polskich służących. Reda- 
gował też: w Petersburgu pismo humorystyczne 
polskie: „Bałamut.* / Był to albowiem człowiek 
nadzwyczaj dówcipny i dowcip, który“ stanowi 
główną charakterystykę prac jego, doskonale po- 
 godźił się z nauką. Założył w;1833 pismo ,,Biblio- 


Warszawa, Niedziela 38 Marca 


| ście w domu Nro 


teka dla cztenija,* która stanowi epokę w literaturze 
rossyjskiej. Znano go pod imieniem barona Bram- 
beusa. Mamy po polsku kilka tłómaczeń z niego, 
jako z barona Brambeusa. Pisał niezmiernie wie- 
le. Człowiek wysokich zdolności. Majątek po- 


RAJOWYCH I ZAGRA 


Rok 1858. 


Na prowincji wKrólestwie 
z poczt. cznie rs. 12 (złp. 


NICZNYCH. 


poł. ciep. 2, 
Wiśle stóp. 12 cali 5. 


mysz 


prawa przyniesionćj przez posłańca korrespondencji 
otwierać, nie uiściwszy poprzednio opłaty w całości. 
1) Nieprzyjęcie listu, na koszt odbierającego pocztą 
nadeszłego i przeż posłańca przyniesionego, na zaga- 
dzie deklaracji ad 2, wymienionćj, nie uwalnia adret 


ay 


siadał wielki i” lata ostatnie przeżył wolny od | santa od 'uiszczenia posłańćowi należności, jemu sa 


obowiązków urzędowych, lubo czynność umysłu 
do ostatnich chwil go nie opuszczała. Ojciec je- 
go Jan mieszkał na Litwie. 

Zarząd Okręgu Pocztowego Królestwa Polskiego. 
W roku 1854, ogłoszone zostały w gazetach przepisy, 
dotyczące odsyłania przez umyślnych posłańców li- 
stów, expedycji płatnych, awizacji o nadesłanych po- 
syłkach i gazet, przeznaczonych do miejsce, gdzie pocz- 
ty niedochodzą. Dla większego upowszechnienia, ogło- 
szenie to ponawia się niniejszym z niektóremi dopeł- 
nieniami, a mianowieie: Listy, expedycje płatne, awi- 
zacje. o nadesłanych posyłkach i gazety, odsyłane są 
przez umyślnych posłańców, pod następującemi wa- 
runkami: 1) Jeżeli oddawca listu zamieści na kopersie 
takowego wyrazy: przez umyślnego posłańca, i obok 
tego niezawodnie podpisze swoje imie, nazwisko 
1 miejsce zamieszkania. 2) Skoro kto w Urzędzie lub 
Expędycji Pocztowej złoży, podług posiadanego przez 
nie wzoru, deklaracją na piśmie, iż życzy sobie, aby 
listy i inna korrespondencja była mu odsyłaną. 3) Na- 
leżność dla posłańców nstanowiorą została w stosunku 
odległości, jako to: za odległość od 5 wiorst włącznie 
kop. 10, za każdą następna wiorstę po kop. 2, to jest 
za wiorst 6, kop. ł2; za 7, kop. 14,1 t. d, licząc ka- 
żdą przewyżkę za całą wiorstę. 4) Opłatę powyższą 
posłaniec pobierać ma od jednego tylko listu, expedy- 
cji płatnej, awizacji lub paczki gazet, umyślnie odnie- 
sionych. Jóżeliby zaś do tój samćj osoby, która opła- 
tę uiszcza, były” jednocześnie 1nne listy, expedycje, 
awizacje lub paczki z gazetami, od tych opłaty żądać 
nie ma prawa; ; od korrespondencji i posyłek, adreso- 
wanych do innych osób, w tem samém miejscu lub po 
drodze zamieszkałych, które nie złożyły. deklaracji 
ad 2, wzmiankowanćj, pobierać winien po 1 i pół kop. 
od sztuki. 5) Za odnoszenie ze stacji pocztowej Nowy 
Dwór do twierdzy Nowogeorgewska, ze stacji Iwan- 
grod do twierdzy tegoż nazwiska i z Urzędu w Za- 
mościu do twierdzy tamże, opłata dle posłańców usta- 
nowioną została po kop. 3 od każdego listu, expedy- 
cji płatnćj, awizacji, lub paczki gazet. 6) Nikt nie 


ina 


| 


memu za odniesienie przypadającćj. ' Przytćń nadmież 
nią się, że dla pewności, iż korrespondencja przesłana 
na pocztę przezosoby mieszkające w tych miejscach, 
gdzie niema poczty, przez posłańca rzeczywiście: na 
pocztę oddaną została, też osoby! mogą: zaprowadzić 
u siebie stosowne, książki, i do tych wpisywać odsy+ 
aną na pocztę korrespondencję; Urzędnicy zaś Pocz- 
towi, obowiązani są poświadczać „odbiór: korrespon- 
dencji do xiążki zapisanćj, w pozostawionćj na ten cel 
odpowiednićj rubryce. — Z upoważnienia Naczelnika 
Okręgu,. Radca Zarządu, Radca Kollegjalny Kaczaunoff 
Za Naczelnika Sekcji, A. Adamski. 
NEED A RAER E ERO T ERE E EEEE 
BHńorrespondencja z Paryża. 
Dnia 20 marca 1858 roku. 
Treść komedji Ucharda: Powrót męża.—Ogobne uwagi, 
Patrz Nr. Kroniki 75. 

Co do pomysłu i głównćj myśli Powrotu męża, 
jest to odwrotna strona tego, «co było założeniem 
szczęśliwszćj Fiamminy. Pan Uchard, widocznie 
przyjął moeno do serca, smutną historję swojego 
ożenienia, i przedmiot ten bardzo zapewne dla 
niego zajmujący i dotkliwy, przecież nie nowy 
wcale dla teatru i publiczności, stara się wyczer- 
pać do dna—jest to rzecz chwalebna, ale nie za- 
bawna—w Fiamminie, widzieliśmy smutne skutki 
płochości żony; w Powrocie męża, widzimy toż 
samo, z przyczyny niewiernego małżonka. Ocze- 
wiście więc, chodziło o dowiedzenie tego, o czém 
wie dobrze świat cały; to jest o dowiedzenie: że 
niestosowne pobranie się dwojga ludzi, rzadko 
kiedy dobre przynosi skutki. Zdaje mi się, że cie- 
kawszą nierównie byłoby rzeczą pokazać: że i naj- 
lepićj dobrane pary, w naszym zbyt ucywilizo- 
wanym wieku, z guzem na łbie rozchodzą się 
nieraz... 

Ale mniejsza o to—wiemy 0 co rzecz chodzi, 
zoba czmyż teraz, jaką nową na ten cel bajkę, wy- 
myślił p. Uchard. 


OSTATNIE TRZY WYSTĄPIENIA 
BRP "PANP RTS TPRI 
f JUDYTA. 
Trajedja:w pięciu aktach Przez Pawła Giacometti: 
Ji DERORA. 
Dramat w czterech aktach przez S.H. Mosenthalas 


ADRJANNA LECOUWVREUR. 


Dramat: w Scżu aktach Eugenjuüsza Serdbe, zfran- 


kła się z 'szat'wdowstwa swego. ` | 

Y omyła ciało swe, y pomazała się Oley: 
kiem wybornym; a ochędożyła włosy głowy 
śwey y włożyła koronkę na głowe swą, oble- 
kła się w szaty wesela swego, obuła tóż pan- 
tofle; y wzięła prawniczki y lilie, y nausznice, 
Y pierścionki, y ubrała się we wszystkie swe 
Stroie. l 
Którey też Pan dodał ozdoby, ponieważ 
ten wszystek stróy nie z wszeteczeństwa ale 
% cnoty pochodził: przeto tóż Pan te w niey 


{ap Cuzkiego, na włoska Jezyk tłumaczony: 


"..Mrzawołała Abry'swey, aszedłszy do do? 
mu.swego złożyła zsiebie włósiennice y zwleć 


piękność rozmnożył aby się oczom wszyst- 


(X. Jud. Roz. X.) 
Pan Giacometti zaczerpnawszy treść z Pi- 
sma Swietego, . poszedł w ślad za nim. Jego 
Judyta jest ową prawdziwą natehnioną biblij- 


staci Judyty, którą wyznać musimy, pomimo 
owacji jakiemi krytycy niemieccy otoczyli 
swojego dramaturga, pan Montammeli daleko 
lepićj pojął 1 wystawił. N 

Judyta Giacomettego jest świątabliwa ko- 
bietą, która poczuwszy w sobie Boże natchnie- 


ną którćj wszystek strój nie z wszeteczeństwa | nie, idzie za niem bez samopoznania prawie, 


ale z cnoty pochodzi, jest to narzędzie w reku 
pana; miecz który dobyty z pochew dla speł- 


nienia czynu pooswobodzeniu Betulji od wro- 


kim zdała nieporównaney piękności... * 
ga, zawiesza sie napowrót „na ścianie. „„Nie- 


gótówa życie poświęcić na ofiarę. U nićj niema 
zwątpienia, bo wie żeBóg ja prowadzi, nie ma 
wyrzutów sumienia, bo wolę niebios spełnia. 
A jako kobieta jednak, lęka się , owego 5v0- 


chaj nikt nieważy się Judyty wychwalać, pan | giego Chaldejczyka, czuje dońnajwiększą od- 


wszystko to zdziałał nie ona! 
„Oprócz znanego francuzkiego dramatu pa- 


„Hebel. Ta trajedja wr. 1839 po pierwszy raz 
przedstawioną: została w Berlinie, wprędce 
wszystkie główniejsze teatra niemieckie przy- 


swoiły ją sobie, a sława Hebla gromko po ca-: 


łych Niemczech się rozeszła, i! autora Judyty 
uczczono 'przesadzonym tytułem Szekspira 
północnego. 


Pomiędzy temi dwiema trajedjami, ważne 


razę, więc tćż ręka co ją posłała oszczędza, 
jéj najstraszliwszćj próby, Judyta czysta inie- 


DEC pre  skałana wychodzi z namiotu Holofernesa, do- 
ni. Girardin którego treść również z Pisma Śgo: A 


wzięta i Niemcy mają swoją Judytę. Napisał ja. 


pełniwszy na nim pognębienia wrogów Izrae- 
la, niosąc oswobodzenie Betulji. 

Hebel inaczój pojął te postać. Jego Judyta 
ód samego urodzenia jest kobietą predestyno- 
waną, napiętnowaną jakaś fatalnością. Taką 
ja ujrzał zmarły mąż jéj Manasses w` chwili 
połączenia się z nią, 1 poszanował ją przez 
krótkie z nia pożycie, a Judyta nie znała sa- 
ma powodu tego wstrętu który ją obrażał, bo 
Manasse tajemnicę swojąrazem z sobą do gro- 


bardzo zachodzą różnice w ich osnuciu, a | bu poniósł. Judyta Hebla posłyszawszy od 


| szczególnićj w przedstawieniu głównćj ich po- | kochającego się w nićj Efraima o wściekłości 


Z długich na jaką polską milę opowiadań 1go 
aktu téj sztuki, dowiadujemy się naprzód o tém, 
eo się stało anno... oto że niejakiś baron-Maugi- 
ron, emigrant wielkićj rewolucji francuzkićj, gdzieś 
na wyspach. Antylskich, uwiódł kreolkę pannę 
de Chaulicu i zostawując ją tymczasowie wybrnąć 
z'tój biedy jak się jéj podoba, wraca do Anglji, 
i tam się żeni, z kuzynką swoją imieniem Joanną, 
kochajacą, pietnastoletnią i bogatą dziewczyną. 
Ale baron nie wierzy w to szczęście, eo mu tak 
łatwo przyszło, wspomina to co opuścił na wy- 
spach, i ledwie od ołtarza prawie, wsiada na o- 
kręt i wraca do Ameryki. Druga więc opuszezona 
ofiara tćj płochości barona, czeka je$o powrotu, 
i jak zobaczymy późnićj, czeka lat kilkanaście. 

Dramat ten p. Uchard, rozpoczyna się jednak 
w Paryżu, w czasie ostatnich lat cesarstwa. Pani 
Maugiron która wróciła do Francji, ni to panna, 
ni to wdowa, występuje tu pod opieką stryja 
swego markiza de Granville, w którym autor 
uosobnił, owe oklepane resztki tradycjonalnej 
lekkości drwinek i sceptycyzmu francuzkićj szla- 
chty z czasów Ludwika XVgo. Opiekun więc 
młodćj opuszczonćj od męża kobiety i wśród Pa- 
xryża, niedosyć jest trafnie wybrany, to też wi- 
dzimy zaraz obok płaczącćj pani Maugiron, młodą 
postać owego to sąsiada z chustką, o którym 
wspomina lord Chesterfield w listach swoich peł- 
nych głębokićj ironji: 

»Iluż to, powiada on, można spotkać po świe- 
cie mężów, co każdego poranku,do płaczu przy- 
prowadzają swe żony i co każdego wieczora sami 
zalewają się łzami u nóg swoich kochanek... a je- 
żeli w takim razie, żona idąc po rozum do głowy, 
pożyczy chustki u sąsiada swojego do otarcia 
łez rzewnych, staje się ona z kolei, czyjąś ko- 
chanką—i potrzeba przyznać wówczas że tu jest 
wina mężowska!« . 

Otóż tym sąsiadem chustką pani Maugiron, jest 
młody, piękny, rozumny... czyż tu potrzeba tyle? 
Gontran de Presles. Czuła ta para kocha się już 
oddawna, przecież w ciągu pięciu czy sześciu lat, 
tćj gwałtownej ale platonicznćj miłości, Joanna, 
jest czystą jak lód i białą jak śnieg! dzięki. to za- 

ewne opiece starego owego markiza, który po- 
łaża miłostkom, ale niedopuszcza rozpusty. Szczę- 
śliwi więc kochankowie żyją w krainie marzeń 
i nadziei, licząc ciagle na rozwód i na wieczne 


zdaje się go wyzywać. 

— Gdyby wiedział że cię zastanie w Be- 
tulji, przyszedłby dla ciebie samćj — mówi 
Efraim. 

— Dałby Bóg aby tak było — odpowiada 
wun iesieniu Judyta. 

Podczas kiedy Judyta Giacomettego odpo- 
wiada Abrahamji prawiącćj o srogości wodza 
Assyryjczyków. 

— Dosyć tego, Z drżenia i przestrachu 0- 
słupiałam. Idź... nie chcę cię więcćj słuchać. 

A iHolofernes Hebla straszliwszy i przemo- 
żniejszy od włoskiege Holofernesa. Jest to o- 
statni wyraz siły materjalnćj do najwyższych 
posuniętćj krańców, jest to szatan dumy iza- 
ufania w sobie, wyzywający potęgę Adonaja i 
pragnący walczyć z nią olepsze. Judyta prze- 
rażona aureolą potęgi jaka go otacza, modli 
się do Boga, żeby nie dozwolił jéj pokochać 
tego którego ma zabić. A poświęcenie jćj musi 
być do ostatnićj posunięte granicy, i dopiero 
Judyta najwyższą zniewagą dotknięta, podno- 
sı mśóiwą rękę. I zabija go bezbronnego, 
śpiącego, DO on śpiąc o jéj hańbie marzy. — 
„A co Holofernesie, czy poznajesz teraz kto 
jest Judyta?“ 


a= % = 


zapomnienia i kruchego żalu... 

Cały ten pasztet układa się w pierwszym akcie, 
nudnym i długim, gdzie nieskończone opowiada- 
nia, rozwijają cały kłębek wypadków, odbywają“ 
eych się, we wszystkich częściach świata. 
Tymczasem niewierny i płochy ów baron Mau- 
giron wraca też równie do Francji, ale wraca 
z córką, owéj to zmarłćj na wyspach, pierwszćj 
ofiary jego zbrodniczych miłóstek. Wraca baron, 
i na widok przystojnćj jeszcze i młodćj żony, za- 
pala się nową ku nićj miłością—i szuka gwałtem 
zgody i praw swoich. Przyjęty naturalnie jako 
ostatni włóczęga i rózpustnik, nie traci głowy i 
nadziei a wsparty protekcją króla i siostry kró- 
lewskićj, zmusza baronowę, napozór przynajmniej 
odpuścić mu winy i przyjąć go pod małżeńską 
strzechę, ze spuszczonem naturalnie uchem i pod 
warunkami bardzo krytycznemi. 

Nie zraża to wszakże szalonego barona, które- 
go miłość ku żonie z każdym dniem wzrasta, tém- 
bardzićj że świadoma dawnych jego wybryków, 
enotliwa ta matrona przyjmuje wraz z nim do 
domu swojego i pannę Chaulieu córkę zmarłej 
kreolki. Kiedy rzeczy są właśnie na tym punkcie 
starcia, wpada płochy Gontran, dla ostatecznego 
zerwania z ciążącą mu dziś na karku baronową, 
wpada i o dziwy! w panu Maugiron, poznaje 
ojca swćj kochanki—swojćj narzeczonćj—którą 
jest panna Chaulieu, inaczćj tak nazwana Fonte- 
nay!!.. 

Jakkolwiek odurzony zrazu, dobrze potém od- 
grywa swą rolę dyplomata de Presles, przecież 
baronowa nie w ciemię bita, dorozumiewa się 
o co rzecz chodzi i zapalona nienawiścią i za- 
zdrością do córki mężowskićj, pisze stante pede 
okropny list do Gontrana. List ten wsunięty 
w album leżący na stole (jakto zgrabnie) wpada 
w ręce przezornćj panny Chaulieu, poczem na- 
stępuje walna bitwa, pomiędzy temi paniami... 


w obec wspólnego kochanka Gontrana, oddaje 
ten straszny dokument baronowćj, która widocż- 
nie że traci głowę z rozpaczy—następuje okropny 
wybuch wulkanu i jak powiadają francuzi ta- 
bleau! 
Przyparta w ten sposób do muru baronowa, 
z rozdartćm i zakrwawionćm sercem, rzuca się 
jak lwica naprzód, i na walnej domowej radzie, 
w obec swćj rywalki młodziuchnćj panny Chau- 
lieu, oddaje ów list, tak fatalnie przechwycony 
w albumie, smutnemu nader baronowi—oponuje 
się małżeństwu Gontrana z jego córką i głośno, 
otwarcie, bez żadnćj ogródki, wyznaje swoją 
miłość dla: niewiernego kochanka. Pan Maugiron 
odezytawszy poważnie ten straszny dokument i 
wysłuchawszy cierpliwie do końca rekwizyto- 
rium swćj Żony, dopiero postrzega że jest... Opu- 
szcza więc na piersi obciążone czoło, rzuca się 
do stojącego tuż pod ręką elastycznego fotelu i 
cisnąc do serca płaczącą unóg jego córkę, okrop- 
nym powiada głosem: „Nad tobą jedną tylko bo- 
leję, córko moja!!« 

Jeżeli się wam zdaje, że na tém koniec wszyst- 


A jakże różne te dwie kobiety. po spełnio- 
nym już czynie. 

W trajedji Giacomettego Judyta radosna, 
dumna, rozkazująca, oddaje Abrahamji do 
niesienia głowę wodza Assyryjskiego, ona 
wypełniła wolę Boga, czyż cień wyrzutu może 
ciężyć na nićj? Oddala się jak królowa z obo- 
zu wrogów, ażeby w rodzinnem mieście przy- 
brać na powrót wdowie szaty, i wrócić do 
zakonnego życia. 

W Judycie Hebla po dopełnionym ciosie, 
kobieta się odzywa, sumienie zaczyna prze- 
mawiać. Lęka się samćj siebie, brzydzi się 
krwi, wszak to jest morderstwo. To nie wola 
Boża, ale własna zniewaga pobudziła ją do 
zemsty. „,„Gdyby kamień, mówi ona, strzaskał 
był głowę Holofernesa, kamień ten na większą 
niźli ja zasłażyłby wdzięczność. * Lęka się ra- 
dosnych okrzyków, lęka się oznak wdzięcz- 
ności, bo te silnićj wnićj tylkorozbudzą zgro- 
zę popełnionćj zbrodni. 

— Rozkaz tylko Boski wypełniłam, nie 
przynależy mi wasza cześć, woła Judyta Gia- 
comettego. Ale przyuczajcie dzieci wasze i- 
mienia mojego, Bóg patrzy na was,. ostrzy 


miecze wasze i ja Judyta prowadzę was do 


boju!..... 


Pewna siebie i serca dyplomaty dziewczyna— . 


kiego, to się mylicie okropnie, tak samo»stało się 
z publicznością pierwszego przedstawienia, która 
za prędko wziąwszy za kapelusz, musiała usiąść 


"na powrót i wysłuchać dalszego ciągu tćj dziwnej 


historji—na tćj bowiem tragicznćj scenie, skoń- 
czył się jedynie akt 3ci. 

Załapana w ten sposób publiczność, która do- 
tąd cierpliwie słuchała wszystkiego>—zaczęła się 
widocznie dąsać i kwasić— rozpoczęły się po sali 
chrząkania i rozmaite inne jeszcze dodatki, które 
skończyły się okropnym i przeciągłym świstem. 
Jakkolwiek smutna to jest i bolesna rzecz dla au- 
tora, doczekać się podobnego rozwiązania sztuki, 
potrzeba przyznać jednak, że publiczność w tym 
razie miała wielką rację. Bo jaka była nie była 
wartość tego dramatu, w cjągu trzech pierwszych 
aktow, miał on przynajmnićj chociaż cień jakiś, 
artystycznćj formy i artystycznego podobieństwa. 
Ale z czwartym aktem, rozpoczyna się ten ogół 
najgłupszy ch i najgwałtowniejszych deklamacji 
i faktów, który ledwie mógłby ujść w jakićj roz- 
czochranćj tragi-komedji podrzędnego wcale tea- 
tru. Było to więc zanadto prostoty czy zuchwal- 
stwa, wprowadzać podobną farsę na scenę teatru 
Ryszeljewskićj ulicy. 

W czwartym akcie rozwijają się domowe sce- 
ny, pomiędzy baronową i baronem, sceny takiego 
pokroju, jaki chyba napotkać można w szynko- 
wnych utworach jarmarkowych artystów. Wście- 
kła i rozdrażniona baronowa, plecie co tylko do 
ust jćj przypłynie i wymaga nakoniec; aby baron 
zerwał ostatecznie zamężcie swój córki z Gontra- 
nem, — a nawet aby ją z domu swojego oddalił. 
A kiedy jakkolwiek dobroduszny i płochy baron 
ale przecież do żywego tknięty, sprzeciwia się sta- 
nowczo temu dzikiemu żądaniu zapamiętałćj żony, 
baronowa zrywa z nim wszelkie stosunki, zabiera 
manatki i leci szukać schronienia i przytułku— 
gdzież? oto u Gontrana!! 

W tem to właśnie miejscu, przeciągłe sykania 
i świsty, zagłuszyły prawie mowę  zmieszanym 
i nie przywykłym ku temu aktorom i ostrzegły p- 
Uchard, że: quod licet Jovi, non licet bovi, że eo 
uchodzi w xiążce, nie zawsze uchodzi na scenie, 
terbardzićj, że to gwałtowne skupienie wypad- 
ków i rzeczy, jest fałszem przeciw naturze, która 
i największe zdrożności ludzkie przytępia, to bie- 
giem czasu, to rozerwaniem postępnem akcji, to 
nakoniec samem oddaleniem sceny. 

Aby skończyć jednakże sztukę i wejść jakkol- 
wiek do pierwszego jćj założenia—obłąkana żona 
znajduje tamę swojćj zapamiętałćj wściekłości, 
pod opieką p. Uchard i starego stryja markiza. 
Gontran, który tym instynktem dyplomaty i se- 
duktora który go znamionuje od początku sztuki, 
w. obec tćj strasznój domowćj wojny, przeczuł fa- 
talne następstwa przyszłego swego pożycia z cór- 
ką p. Maugiron, Gontran, postanawia zerwać to 
niefortunne małżeństwo — i właśnie kiedy przy- 
chodzi, pełen łez i żalu pożegnać pannę Chaulicu 
baronowa wpada do jego mieszkania. 

To przypadkowe wcale, jak widzicie rozminię- 


cie się, najszczęśliwsze sprowadza skutki. Nie- 
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Judyta Hebla na krzyki uwielbienia ludu 
które ją spotykają, na zapytanie kapłanów 
jakićj żąda nagrody, odpowiada: 

— Jednćj tylko... przysięgnijcie mi że za- 
dacie mi śmierć kiedy tego zażądam. 

Ta ogromna różnica w pojmowaniu dwóch 
autorów |leży w tem, że Giacometti pragnął 
odmalować nam kobietę natchnioną od Boga; 
Hebel jakąś istotę, popchniętą wpływem fa- 
talnym kierującym wypadkami ludzkiemi. — 
Włoch malował zachwyt, Niemiec analizował 
serce, u pierwszego nikną prawa ludzkie w 0- 
bec woli Bożćj u drugiego kobieta która zgwał- 
ciła prawa przyrody, odnosi karę zato pogwał- 
cenie, 'upada pod ciężarem swojego czynu, U* 
traca wole, siły, i idzie za podporą słabćj nie” 
wolnicy, bo sama nie czuje się zdolną kroku 
własnowolnie stawić. 

Pomimo więc niezaprzeczenie wyższego 
dramatycznego talentu, Hebel nie wyrówna 
Giacomettemu, bo zdenaturalizował swój prze” 
dmiot zamiast uwydatnić go. Wyprowadzone 
przez niego postacie, rozumują, dyskutują, +- 
lozofuja, sprzeczają się o złem idobrem, prze” 
chodzą całą drabinkę tegoczesnych wyobra” 
żeń niemieckich a w gruncie nie dowodzą 2! 
czego. Bo jeżeli przyjmiemy Boże natchnienie 


przytomność bowiem kochanka, odpuszcza gwał- 
 townie naciągnięte strony serca baronowej.: bzy 
Się potokiem leją — stary. markiz zawsze czujny 
l przytomny, pokrywa obłakańą skrzydłem swo- 
Jej powagi i opieki — i sprowadza  napowrót 
w małżeńskie progi, żałującą Magdalenę.. 

Z pokorą i poddaniem się wyznaje ona nako- 
niec swe winy— prosi o przebaczenie męża, a Gon- 
tranowi bez gniewu i zawiści oddaje rękę panny 

 Chaulieu! 
__ Nadto jest-długi może ten artykuł o p. Uchard 
lo jego dramacie, nadto długi, szczególnićj, ze 
względu na talent autora i na wartość samego 
dzieła—ale jak to powiedziałem na początku, jest 
to bardzićj studjam obyczajowe, niżeli czysto li- 
teracki rozbiór dramatu. Chciałem w nim pokazać 
naszćj publiczności, jakiemi to czasem drogami, 
dochodzi się tutaj do tćj pozycji i wziętości, któ- 
rych nic nie usprawiedliwia w gruncie, a które 
u nas na wiarę dzienników paryzkich uchodzą za 
ewangeliczne prawdy i przykłady. 

W tym rozbiorze życia i dzieł p. Uchard, chcia- 
łem pokazać jeszeze, „jak literatura dramatyczna 
francuzka jest dzisiaj na bardzo smutnem stano- 
wisku. Uformowane powoli i pokryjomu koterje, 
zalały całe jéj pole, ¿prowadząc za sobą jak to by- 
wa zwykle: intrygę i mierność. Wszystko tu dziś 
zależy na tem, w jaki sposób zawiązany jest inte- 
res autora z dyrekcją— resztę koledzy i przyjacie- 
le biorą na siebie, mało dbając o publiczność, 
która musi słuchać i spożywać, to eo jéj raczą za- 
stawić dzienniki paryzkie. 

P. Uchard, jako najwybitniejszy wzór: tych pi- 
sarzy, których nieboszczyk wielkogłowy Abłamo- 
micz samosiejkami nazywał, P. Uchard—chłopiec 
bez nauki, bez talentu, bez tój nawet. wródzonćj 
intuicji. co się umie czasem domyślić wielu 
bardzo rzeczy, bez znajomości życia i serca ludz- 
kiego. niemający najmniejszego instynktu drama- 
tycznego, najmnićjszćj zdolności tych subtelnych 
spostrzeżeń, co słabości i wady ludzkie jakby la- 
ską Mojżesza, wyprowadza z życia ukrytego i roz- 
tacza na scenie, pan Uchard, dotarł przecież aż 
do pierwszćj sceny paryzkićj—dotarł do pewnćj 
wziętości pisarskićj i może sobie powiedzićć in 
petto, anch'io son pittore. 

_. Wieluż to jest ludzi dzisiaj a tembardzićj u nas 
którzy nie widząc tylko tę stronę jego stanowi- 
ska, powtarzają sóbie i drugim. „A juź też kiedy 
sztuki jęgo grają we francuzkim teatrze, kiedy 
dzienniki paryzkie tak go chwalą, musi to przecie 
być człowiek talentu.“ Tym więc wszystkim ja od- 
' powiadam: „Nie—jest to tylko człowiek szczęśli- 
wy. któremu pomocą się staje, nawet to co inne- 
mu by było zawadą. I tak, złapana na bursie for- 
tuna zjednała mu nie mało przyjaciół i oddała 
w ręce, jedną z tych ulubionych chwilowych ca- 
cek paryzkieh, aktorkę będącą na szczycie sławy; 
związek z tą kobietą otworzył mu stosunki z dy- 
rekcją pierwszego teatru stolicy. Małżeńskie nie- 
powodzenia , w których piękna: żona zdawała 
się być winną, zbliżyły go ściślój z ciekawą i'za= 
wsze trochę podejrzliwą koterją, aktorów fran- 


w Judycie, a musimy je przyjąć, xięgi bowiem 
onićj uznane zostały na synodzie Nicejskim za 
należące do składu xiąg kanonicznych; jeżeli 
w czynie wdowy po Manassem, przyjmiemy 
objaw woli Bożój, to wszelkie rozumowania i 
pojęcia ludzkie na bok odsunąć powinniśmy. 
Judyta nie jest już kobietą, tylko narzędziem 
opatrzności, a morderstwo popełnione przez 
nią, staje się symbolem zbawienia, Taką mu- 
si ją widzićć autor, który ośmieli się dotknąć 
tego wielkiego obrazu, taką musi ją wystawić 
artystka, która czuje się dość silną talentem, 
żeby uplastycznić przed widzami, tę mistycz- 
ną postać. ; 

Ale pan Giacometti trzymając się ściśle 
wskazówek xiąg świętych, lęka się odbiedz 
pozagranice oznaczone niemi. Może též% i nie 
czuje dość silnego polotu skrzydeł, żeby coś 
z siebie utworzyć. Zaledwie mimochodem do- 
tyka wielkich kwestji ludzkości, które z ko- 
nieczności co krok muszą mu się narzucać 
pod pióro, w pierwszym i drugim akcie wle- 
cze trochę leniwie akcję, a po natężeniu 3-g0 
i 4-tego obrazu, upada już w piątym pod cię- 
żarem wrażeń przez siebie wywołanych. Po- 

_ wrót Judyty do Betulji, pomimo ślicznych wier- 
 8zy końcowego pożegnania, musi się wyda- 


"a —. 3. — 
cuzkiegc teatru i kamarylli panny Brohan. A na- 
koniec pierwsza jego sztuka ułożona dość zgra- 
bnie, wystawiona w sam cząs, zaostrzyła cieka- 
wość publiczną,. szukająca w nićj. gwałtem mał- 
żeńskich rewolucji, autora, ułatwiła mu wstęp na 
najpierwszą scenę Paryża. Taka to jest prewdzi- 
wa historja. 

Tym zaś co wątpić:zecheą o prawdziwości mo- 
jego zdania, daję ten bezstronny przegląd nowej 
sztuki p. Uchard, z którego zrozumieją przecież, 
że dwudziestu najmnićj Francuzów - piszących 
w Paryżu, ma więcćj zdolności, talentu i wprawy 
od młodego bursisty, lecz że braknie im tylko je- 
go szczęścia i jego pieniędzy. Co zaś do jego lite- 
rackićj przyszłości, możecie być pewni dzisiaj, że 
jeszcze jedna próba niby odwet za przegranę, 
wyjdzie wkrótce ną świat.. Wątpię wszakże. aby 
ten popis miał miejsce na scenie Ryszeljewskićj 
ulicy, poczem p. Marie Uchard, wpadnie do tćj 
wielkićj rzeki, która tyle już i nawet lepszych 
zdolności, uniosła niewidomie ku brzegom  wiecz- 
nego milczenia. . 

NB. W następnym liscie powiem wam słów 
kilka o nowćj operze pana Halevy La Magicienne 
granćj po raz pierwszy we srodę 17 marca w te- 
atrze opery wielkićj. 


r 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Telegram y. 

Wiedeń 23Marca. Według otrzymane- 
go dziś doniesienia z Wenecji 22 b. m., tamtejszy 
gubernator twierdzy, Gorzkowsky, zakończył tam 
życie. 

Londyn23Marca. (W nocy). Na odby- 
tem przed chwilą posiedzeniu Izby niższćj po 
przemówieniu pana Milnes, przeciw zasadom pa- 
sportowym i zażądaniu przejrzenia korresponden- 
cji przeprowadzonćj w tym względzie z Francją, 
p. Fitzgerald przyrzekł przedłożenie tój korre- 
spondencji, starał się usprawiedliwić środki przed- 
sięwzięte przez rząd francuzki, i zapowiedział u- 
rządzenie biur- pasportowych .i innych ułatwień 
we wszystkich portach angielskich. 

Paryż24Marca. Dzisiejszy Moniteur za- 
wiera postanowienie: mianujące marszałka xięcia 
Pellisier. ambassadorem w Londynie, w miejsce 
hr. Persigny którego dymissja została przyjętą. 

Kopenhaga24Marca. Naodbytem dziś 
tajnem posiedzeniu rady państwa, miały miejsce 
rozprawy w kwestji xięstw. W przyszły piątek 
będą one ponowione. 

Według dzisiejszćj Gazety Berlinga, odpowiedź 
rządu duńskiego na notę związku niemieckiego 
jest bardzo pojednawcza. Tenże dziennik donosi, 
że komitet finansowy wprowadził takie ószczęd- 
ności w budżecie, że nie będzie potrzeba żadnych 
nadzwyczajnych podatków w- Xięstwach. 

_ (Preussischer: St. Anzeiger). 
AOCN5 Gisebb dots 

Londyn 21 Marca. Ciągle jeszcze kwestją prze- 
magającą wszelki inny interes, jest położenie sto- 
sunków między Anglją i Francją. W tym pun- 


wać bezkolorowym, przy jaskrawych scenach 
jakie jćj pobyt w obozie Holofernesa wywo- 
łał. 

Pani Ristori pojęła postać Judyty w tym 
samym sposobie, w jakim autor chciał mieć ją 
pojmowaną, ale uolbrzymiła ją i uidealizowa- 
ła jeszcze całym zasobem talentu jaki Bóg 
wlał w nią. Jest to jedna z jójnajpiękniejszych 
kreacji. W .tój słudze Bożćj, uwidoczniają się 
przedewszystkiem dwie główne cechy, czystość 
i natchnienie. Poświęciwszy zbyt wiele miej- 
sca rozżbiorowi sztuki włoskićj i porównaniu 
jój z trajedją Hebla, a uczyniliśmy to dla tego 
że jest ona o ile nam się zdaje zupełną no- 
wością dla czytelników, nie będziemy iść 
w ślad za panią Ristori w pojedynczych sce- 
nach, które wszystkie bez wyjątku prawie po 
mistrzowsku były oddane. Zdaje nam się je- 
dnak; że 3-ci i 4-ty akt, w których rzecz się 
dzieje w obozie Holofernesa, były szczytem 
gry artystki. W spojrzeniu które rzuca na Ho- 
lofernesa przy ukazaniu się jego na scenę, 
maluje się cała dusza Judyty, i wstręt nieprze- 
zwyciężony. jaki uczuwa . do tego potworu, i 
nadzieja zemsty, i zaufanie w opiece Bożćj,— 
To jedno mgnienie tylko, ale ileż znaczenia 
w'tym jednym rzucie oka. W takich to niby 


kcie koncentrują się«wszystkie interessa, kraju i 
stronnietw. 
Dla gabinetu: wszystko jest skończone, ale dla 


| rywali którzy gotują się walczyć. o władzę z.kon- 


serwatystami, nie jeszcze nie jest zrobione, wszy 


| stko trzeba na nowo robic. 


Morning Post którego wyjątkowe położenie ja- 
ko reprezentanta lorda Palmerston i powiernika 
ambasady fzaneuzkićj, nakazuje mu największą o- 
strożność, poprzestaje na wyrażeniu powątpiewa- 
nia o zupełnem rozwiązaniu trudności między dwo- 
ma rządami. 

Times jest zupełnie otwarty i głośno powiada 
dziennikom francuzkim, że nie mają się czem. cie- 
szyć, ponieważ nic nie jest jeszcze zrobione. Oba 
narody, mówi on, są zupełnie tem czem były i 
trzeba nadzwyczajnie być zarozumiałym, żeby tak 
jak dzienniki francuzkie opiewać zwycięztwo, i 
winszować sobie stałych rezultatów, nowych do- 
wodów umiarkowania i jednego więcćj zera w kre- 
dycie Francji, w tym długim kontrowersie z An- 
glją. Według wyznań samychże dyplomatów fran- 
cuzkich, zwycięztwo jeśli jest jakie, jest zupełnie 
nie nieznaczące, spokojne i bezużyteczne. Nie- 
chciano obrazić, nie obrażono, nic nie uczyniono, 
niczego nie żądano i cała korrespondencja zaczy- 
na się od niczego i kończy na niczem. 

Taki jest wniosek Timesa, który tę kwestję trar 
ktuje z ironją i złośliwością rzadką nawet uniego, 

Daily News jest poważniejszy i może ma wię- 
cćj słuszności w tym względzie, bo w Izbie wyż- 
szój jest znaczna gromadka, która kieruje jego to- 
nem lub idzie za jego natchnieniem. Według tego 
organu stronnictwa liberalnego, kwestja nie bę- 
dzie zupełnie załatwioną, aż dopiero wtedy, gdy 
parlament który objawił stanowczo swoje opinje, 
postawi na czele rządu gabinet »reprezentujący 
ideje i zdolny wykonać wolę parlamentu.« Tym 
gabinetem nie będą ani przyjaciele lorda Derby, 
ani lorda Palmerston. 

Wniosek Daily News jest ważny i daje wiele da 
myślenia, bo jeśli jak sądzimy jest on wyrażeniem 
znacznćj części stronnictwa liberalnego w Izbie 
niższćj. w tym wniosku znajduje się wyznanie, 
które może zdołałoby wytłumaczyć niepojętą pra- 
wie zmianę w tonie i postawie Timesa od dwóch 
tygodni. 

Wniosek ten, którego każdy wyraz zasługuje 
na uwagę, jest następujący: 

„Jeśliby Cesarz francuzki trwał przy pewnych 
dążnościach, zbyt jasno wykazanych w ostatnićj 
depeszy hr. Walewskiego, rezultatem tego może 
być popchnięcie Anglji do milczącego i nieprzy- 
znanego może, ale rzeczywistego przymierza An- 
glji z demokracją europejską, Jest.to samo po- 
łożenie w jakiem znalazł się Jerzy Canning przed 
trzydziestu kilku laty, którego on nie obawiał się 
i które zapowiedział Europie, dla tego żeby nie- 
zmusiła Anglji do przyjęcia takiego przymierza. 
Jest to straszna alternatywa. Ale jeśliby Anglja. 
ujrzała się zmuszoną do wyboru przez niesłuszne, 
nieprzyjazne ataki, nie my będziemy odpowiedzial- 
ni za wszystko złe, tylko ci co nas; do tego zmusili. 


drobnostkach leży najwyższa siła dramatycz- 


na artystki, uktórćj żaden giest, żaden krok, 
żaden by najprzelotniejszy wyraz twarzy, nie 
zada fałszu ogółowi gry — owszem wźmo- 
eni wrażenie. 

Dziwnie także doskonałe w całym układzie 
postaci, były chwile w których Judyta zmu- 
szona jest znosić obrzydłe pieszczoty Holo- 
fernesa, czujemy jak całe jéj jestestwo odpy” 
cha się od niego, a jednak on tego nie może 
poznać, on musi uledz sile tych czarujących 
wdzięków, on musi kochać tę kobietę, na tó- 
rój przybycie do obozu gwiazda jego zgasła. 
Prośba jéj za arcykapłanem, i giest którym u- 
kazująć jego obecność*chroni się 0d wstrętne- 
go uścisku, nie podobne do opisania trzeba 
je widzióć. Monolog z mieczem, Die wy biega- 
jacy poza obręb zwykłych poety ekich uniesień, 
w ustach artystki, podniesiony niezrównaną jéj 
grą, wydał nam się jednym z najpiękniejszych 
ustępów tegocżesnćj literatury. Szezęśliwi a= 
torowie, których dzieła takich tłumaczów: 
znajdują. 


(Dokończenie nastąpi). 


i Czy to jest pogróżka czy zapowiedź? Może je- 
dno i drugie. To pewna, że czytając tę konkluzję 
szezególnie z tem dziwnem wyrażeniem mólczące- 
go i nieprzyznanego może (howener tacit and de- 
sowned), wszystkiego spodziewać się można od 
tego, ktoby tę sytuację przyjął jako stopień pro- 
wadzący do władzy. 

Oczekująca postawa stronnictw odbija sięw pra- 
sie tygodniowej; wszystkie dzienniki zgadzają się 
w tznaniu półożenia jako zupełnie niepewnego. 

4 Dziwnem, śimiesznem prawie może się wy- 
dawać to co powiemy, a jednak jest zupełnie pra= 
wdziwćm, to jest, że wiadomości w przedmiocie 
paspórtów, dużo przyłożyły się do ostudzenia na- 
szych: stosunków z Francją. Nie przesadzamy li- 
cząc, Że tysiące anglików którzy byli przyzwycza- 
jeni udawać się na drugą stronę kanału w lecie i 
jesieni, wstrżymają się od dziś od tych podróży. 
Tyle jaż było rozmaitych usiłowań agitowania dla 
zatrzymania anglików w kraju, że można na pe- 
who przepowiedzieć, że ta nowa okoliczność ex- 
plóatowana będzie wszelkiemi siłami w tym samym 
celu. i 

Ostatńia depesza hr. Walewskiego zaczyna być 
także tłimaczoną i rożtrząsaną mnićj przychylnie. 
Dtaźliwość angielska nie znajduje w nićj żąda” 
nych usprawiedliwień. Wprawdzie to niezadó- 
wolenie nie objawia się otwarcie, ale nie można 
zaprzeczać, że ogólny ton uczuć publicznych nie 
taki już jest w tćj chwili jak przed dniem 14 Sty- 
cznia. 

Z drugićj strony znowu naród zupełnie jest za- 
dówolóny z obrotu jaki wzięły sprawy anglika 
Hodge i statku Cagliari >" 

Gdyby p. Hodge został wydany rządowi tran- 
cużkiemu, bylibyśmy mieli w Anglji okropny wy* 
buch niezadowolenia publicznego, któregoby ża- 
dne tłumaczenie nieuspoókoiło. Trzymajac się dro- 
gi jaką im wskazywała natura wrażeń publicznych, 
nasi ministrowie z łatwością żyskali wielką popu- 
larność. 

Nieprzewidźziane różwiązanie sprawy mechani: 
ka Watt, przyjemnie zadziwiło naród; ze swojej 
strony gabinet żądał tylko dowodu, że postępo- 
wanić króla neapolitańskiego było skutkiem opo- 
ru przeciw lordowi Palmerstóon. Nie możemy po- 
jąć dla czego lord Clarendon i lord Palmerston 
pominęli w milczeniu tak potężny argument jakiim 

rzedstawiała nieprawność zabrania statku Cë- 
głiari. 

Lord Malmesbury bardzo zręcznie korzystał 
z tej ókóficziiości i sądzimy, że król neapolitań- 
ski zapełnić był przekonany, że nie mógłby zadać 
większego '/ ciosu popularności lorda Palmerston, 
jak zmieniając taktykę zaraz po objęciu steru przez 
nowych ministrów. Jeśli Parker zostanie także 
wypuszczony na wolność, nasze stosunki dyplo- 
matycżne z Neapolem łatwiej będą mogły być 
przywrócone. P 

Dać niówióbó tu powszechnie o prawdopodo- 
bieństwie tznania niewinności i wypuszczenia na 
wólność Szymona Bernard. (Ind. Belgë). 
Ba WEKA biadój 1 todo BRZ BAK R | 

Paroply w Oitava przybyły w dniu 22gim lutego 
do Bombay, przywiózł następujące wiadomości 
z Hong-Kong 28go lutego: i! 

o'Niemie zaszło ważnego w Kantonie, od czasu 
urządzeń zaprowadzonych przez sprzymierzonych 
dowódców i zainstalowania tymczasowego rządu. 
Jenerał tatarski Peihkwe dawny namiestnik guber- 
natora Yeh, wykonywa swój urząd pod nadzorem 
trzęch kommissarzy, dwóch anglików i jednego: 
francuza. Chińczycy nię dają najtiniejsżego znaku 
nieprzyjacielskich zamiarów, ani nowego oporu; 
ale i sprzymierzemi że swojćj stróny nie zdają się 
ami myśłóć ó rzećżywistem wykonywaniu jury- 
zdykcjid władzy ńawet w bezpośrednićm; sąsiedz- 
twie miasta: Mówią że Peihkwe postępuje,w.spo- 
sób zupełnie zadowalający. Lud en masse powra- 
ca, do, Kantonu i. bierze się na nowo do śwoich za- 
trudnień. Wojska sprzymierzone zajęły stanowi- 
ska za obrębem murów. z wyjątkiem tysiąca angli- 
ków.i czterystu francuzów, którzy stanowią gar- 
nizon samego Kantóńu. Kilka statków stoi na ko- 
twicy naprzeciw miasta. : do Biel 

_ Kommissarze państw sprzymierzonych nie ogło- 
sili żadnego manifestu i nie przesłali żadnego za- 
wiadomienia kolonji earopejskićj, w Hong-Kong, 
Odbywają oni narady w najwięksżćj tajemnicy i 
nie nie słychać względem ich postanowień. Je- 
dnakże zdecydowanćm jest i nie ulega wątpliwo- 
ści, że za dwa miesiące mnićj więcćj ci dyplomaci 


popłyną w górę rzeki Peiho z silną eskortą łodzi | stali wysłani przez króla Delhi do Persji za pośre- | 
kanonjerskich i bataljonem marynarki. Dwa pul- | dnietwem krajowca nazwiskiem Mohamud-Hussen | 


— 4 = 
ki sypojów mają przybyć zdndji dla zajęcia gar- 
nizónu w Kantonie i dodają, że francuzi wzmacnia- 
ją swoją flotę znaczną liczbą marynarzy z Manili. 
Gubernator Yeh znajduje się na statku angielskim 
Infleażbile i pozostaje jeńcem w przystani Bogen, 
ale osoba ta jest już prawie zupełnie zapomnianą. 
Wiadomości z Szangai ciągle są zadawalające. 
Potwierdza się zdobycie przez wojska cesarskie 
ważnych miast Suinkling i Kwatow, które były 0- 
panowane przez powstańców, i mówią o nowych 
powodzeniach armji cesarskićj, które choćby nie 
były we wszystkich szezegółąch prawdziwe, po- 
zwalają jednak wnosić na pewno, że strona cesar- 
ska stanowczo bierze górę. s 
Interessa handlowe w Hong-Kong są jeszcze 
sparaliżowane. Składy towarów przywozowych 
są przepełnione, ale słusznie spódziewają się, że 
na nowy rok chiński'który przypada za trzy ty 
godnie, będzie znaczne polepszenie. ! 
Zapowiadają, że zniesienie blokady ogłoszone 
zostanie w dniu lżtym albo 14tym lutego. (7. B.) 
Times ma późniejsze wiadomości z Hong-Kong 
donoszące'o wyjściu nadzwyczajnego dodatku do 
gazety rządowej, zawierającego zawiadomienie od 
pełnomocnika angielskiego Dra Bowring ogłasza= 
jące dwa postanowienia dowódców sprzymie- 
rzonych sił lądowyeh'i morskich:- Pierwsze z tych 
postanowień podpisane przez admirałów angiel- 
skiego i francuzkiego sir M. Seymour i p. Rigaalt 
de Genouilly, znosi ogłoszoną przez nich w dnia 
Bcim sierpnia i lotym gradnia r. z. blokadę por- 
tów i rzeki Kantonu, od dnia 10go lutego r. b. 
Drugie postanowienie podpisane przez obu wspo- 
mnionych admirałów i jenerała Straubensee, o- 
świadeza, że od dnia; 10go: lutego r. b., przystęp 
do miasta i przedmieść Kantonu, dozwolony jest 
cudzoziemcom według przepisów, które zostaną 
ogłoszone pod ta datą»: Zarazem jednak ogłoszo- 
no, że miasto i przedmieścia Kanton, pozostają 
pod prawem wojennćm, dopóki/wojska sprzymie- 
rżone zajmować je będą. (P.S» 4.) 


FasRi ALoNausC A 


Paryż 22 Marca. Moniteuradajeispřrawę zuro-: 


czystości odbytćj wezoraj w wielkim amfiteatrze 
Sorbonny, na którćj rozdawane były nagrody wy- 
znaczone przez Cesarza dla rozmaitych towarzystw 
wzajemnego wsparcia i powtarza mowę jaką przy: 
tój okoliczności miał ministerspraw wewnętrznych 
jenerał Kspinasse. Pan minister zwrócił najprzód 
uwagę swóich słuchaczy na to,że po pierwszy raz 
minister spraw wewnętrznych został powołany do 
prezydowania przy rozdawaniu nagród i że cieszy 
się bardzo, że może z osobistą swoją sympatją Wy- 
razić zajęcie jakie Cesarz okazuje dla tych tak czy= 
sto-demokratycznych i chrześcjańskich urządzeń, 
których reprezentanci tu są zgromadzeni. W e- 
dług wyrażeń pana ministra, towarzystwa wzaje- 


mnych wsparć w ciągu sześciu miesięcy: powięk=: 


szyły się z dwóch'tysięcy na trzy, tysiące pięćset, 


liczba ich ezłonków doszła do 500,000 a kapitał: 


do:1$ miljonów. Ośm miljonów dni chorych opła- 


cóńo 16tu miljonami wsparcia, a 3 miljony wypła* 


cóno' w pensjach starcom i kalekom. « 
— Rząd co miesiąć ściąga potrzebne wiadomości 
względem przemysłu w najważniejszych miastach 
rękodzielniezych. 
przedmiocie, Moniteur ogłasza dziś niektóre wiar: 
domości tyczące się.lótu miast. işo if i 
, „Paryż 23' Marca. Dzisiejszy Moniteur ogłasza 
postanowienie reorganizujące radę administracji. 


F'N*""D"'J | l 
‘Delhi Gdzctte zawiera następujące szczegóły: 
w przedmiocie processu króla Delhi: // iio 


‘Proces króla Delhi trwał kilka: dni. Stary teni 


monarcha przedstawił sięsswoim sędziom w stanie 
słabości, i.niedołężności, która. litość wzbudzała.. 
| Zaledwie, mógł on'wymówić kilka słów Przez ca-, 


‚ły czas processu, siędział zgarbiony na poduszce: 
między prezydującym ioskarżycielem publicznym. 


W akcie oskarżenia 'oświadczono, że jakiekol- 
wiek wiiy mogą zostać dowiedziónemi oskarżone- 
mu, wyrok śmierci nie będzie mógł być przeciw 
niemu wydanym, z.powodu uroczystych na słowo 


w chwili. aresztowania .go. a= | 
. Proces kilka-krotnie musiał być przerywany 
wskutku stanu osłabienia oskarżonego, który przez 
większą część rózpraw pozostał zupełnie obojęt- 
tnym. | | 

W dniu 6tym odczytano list dowodzący, Że 
przed ośmnastu miesiącami tajni emissarjusze zo- 


| pojów i sług króla. zajętych mordowaniem euro- 


 naznaczon' 


na nadchodzący JARMARK JUBILATOWY przybędzie 


'i-recznćj, płótna kreas) półkreas i t. d.szwanego, oraz 


Z ostatnich raportów. w tymi 


z Biołunowa mr.585, Do- 
mański. Dramazy oby z Za- 


è 


E G Bilge); q 


'nr 366, Prendówski Hen. 
jobyw. z Czyżewa nr 413, 
'Rółańnd Lud. obi z Czajek 
/m'6t8, Sadówski Jań oby, 
| w Kijowa:nr 4385, Zamoj- 
i 473, Borowska Marjanna 


| oficerskie zobowiązań przyjętych względem niego, | ob. z Paryża nr 1574, Sa- 


Uskeree, w'celu otrzymania pomocy dla zwalenia 
władzy angielskićj w Indjach. Ten list sprawił nie- 
zmierne wrażenie na słuchaczach. 

Zróżnych zeznań świadków okazało się, że wiel- 
ka liczba jeńców europejskich rozmaitćj klassyi 
wieku, została z zimną krwią zamordowana w pa- 
łacu królewskim. 7 
W dnia 1ltym sąd przesłuchał wydawcę Delhi 
Gazette. Ten świadek oświadczył. że mahometań- 
scy mieszkańcy tego miasta utrzymywali od da- 
wna, że persowie przybędą w pomóc krajowcom, 
dla wypędzenia anglików, i że sądzi że mahome- 
tanie bardzo są nieprzyjaźni anglikóm z powodu. 
ostatnićj wojny perskićj. j 

Swiadek na zapytanie uczynione mu oświadcza. 
że w pięć czy sześć dni po opanowaniu miasta przez 
powstańców, słyszał wielkie hałasy w pałacu, po- 
szedł zobaczyć co się dzieje i widział mnóstwo sy- | 


pej czyków, między któremi znajdowali się męż= 
czyzni, kobiety i dzieci, Mówiońo mu, że 52 osób, 
a między niemi sześciu tylko mężczyzn: zamordo- 
wano/w tym dniu. Ciała' wrzacono w rzekę. Ci | 
nieszczęśliwi "zamknięci byli“ w najplugawszych 
miejscach pałacu od dnia 11 do 16 maja, w którym 
zostali wymordowani. i 

Któż dał rozkaz rzezi? zapytał prezydujacy.— 
Król, odpowiedział świadek, bo któżby inny mógł 
go wydać? i 

Król który spał przez znaczną część 'rozpraw, 
obudził się w czasie przesłuchania ostatniego tego 
świadka i kilkakrotnie protestował, że nie jest'wi- 
nien zbrodni o jakie go oskarżają* zeznania tego 
świadka. Kiedy niemówił. zajmował sięsplataniem 
i rozplataniem frenzli szarfy otaczającćj jego gło- 
wę. Kilkakrotnie prosił o podanie wzmacniające- 
go napoju dla utrzymania swoich sił.  (Unton.) 

Wyd OB MaC wy, 

Piszą z Sztutgardu do Hamb: Nachriekten: Stos 
sunki naszego dworu “z Qesarzem francuzkim: są 
ciągłe bardzo przyjazne. Dwór Tuillieries prze- 
słał niedawno zaproszenie do xięcia następcy tro- 
nu i jego małżonki aby przybyli do Paryża i toza- 
proszenie zostało -przyjęta jażby stało mu się 
zadość, gdyby nie słabość xiężnój, która już trwa 
kilka tygodni. Mówią, że wyjazd Xięstwa Ichmość, 

jest oczątek maja. = © (Le Nord). 


DONIESIENIA. 

S. FRAENKEL 

| FABRYKANT 
TOWARÓW ADAMASZKOWYCH E PŁÓGIENNYCH 


w Nowćm mieście (Weusta dt) 
w Górnym Szłąsku 


do Lipska ze zaacznym wyborembielizny stołowej — 


i innych do'tego rzędu należących towarów najłe= 
pszego gatunku ofiarując (to "wszystko za 
UMIARKOWANE LECZ STAŁE CENY. €o oi 
AS Sklep jego znajdzie się na: BrRhI, nr. Gz 
pod ziełonćm drzewem w Lipsku, 
l (1 siąNr, ta 


PRZYJECHAŁ! .DO WARSZAWY tarz gubernialny z Często” 
Biesiekierski Marcin ob. chowy mr 1315, Turno Józ 
szef oby. z Paryża ne 614. 
WYJECHALI Z SARSZAWY, 
lesia nr 586, Dobiecki Ma- 4, Arkusseuski Teodor ob, 
teusz oby. z Łyszkowice nr do Krubek, . Bogusławski 
601, Krasowski Hen! oby: Fran, ob do'Zelazny, Deb- 


| z Różyc nr 584, Mośsko* * ski Apólinary ob. do Pło” 
|wski Lud! ob. z $ycyny nr! tka, Grudzińsey Piotr i Wł- 
585; Makomaski Lud. cob: 


 Trenbaczewa nr 634, Or-. 


„ob. do Sworzyc, (rasioro- 
wski Kazi. oby, do Przedz 
borza, Siędlewski Teofil ob: 
do Kopydłowa, Szczepań- 
ski Ign. pleban do Kysćj 
Góry, Wolski Kalixt oby. 
ido'Bołewa, Chmielecki Ka- 
rol.ob./do,Poznania, Klod- 
nicki Włodzimierz urzęd- 
- nik banku do, Mysłowic, 
„Szymanowski Maurycy 0V- 
wieki Mieczysław  sekre-' do Krakowa. 

W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelażną osób 165; wyjechało 305. 

TEATR WIELKI. Dziś Faust. 

TEATR ROZMAITOSCI. Dziś: Zemsta za mu” 
graniczny. = Raptus. = Jutro: Sztuka przypodo* 
bania się. i 


dega Karol oby. z Zarek 


ski Stan, hr. z. Rożana nr 
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